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Sprawa rolna na Podhalu, Trzeba się więc bardzo poważnie namyśl Ć by to prze- 


i| rażające widmo biedy, zupełnego zubożenia naszych 


j | chłopów podhalańskich odpędzić. Duże iu rad można 
> osadnictwo na Kresach || dawać. Dziś zastanowić się tylko nad jedną z nich, 
wschodnich. 


może dia Podhala najważniejszą, a to naa wychodźiwem. 
Przed wojną świat był spokojny. Robota szła 

Jesteśmy świadka: smutnego zjawiska gospo wszędzie. Zarobki były znośne. Mógł se ten nasz ho- 
darczego na Podhaiu, = mienowicie przeludnienia. Na norny dziad podhalański wyjechać do Ameryki. a jak 
tej skaliste! ubogiej ziemi gnieżdżą się tysiące ludzi; robota dobrze szła, ściskając porządnie grajcarz, przy- 
oddam: ch wyłącznie rolnictwu, nie posiadających nie- | nieść do domu trochę grosza i udawać gazdę. Doku- 
stety dostatecznie wielkiego warsztatu pracy w postaci | pił choć z trudem kawałek od sąsada, nie uiogącegzo 


ziem), — Z każdem nowem pokoleniem gospodar- | i tych paru morgów utrzymać w rękach i pchał jakoś 
stwa ciągle się dzielą i kaxleją, — Synowie bogatych || biedę naprzód. pomagając sobie procentami od wkłar 
gazdów są juź drobqemi, „płonemi* gazdziątkami mimo | dek z oszczędności. 

babowizny Boć na Podhalu nie wynaleziono i obecnie Wskutek dewaluacji piesiądza po wojnie nikt 


nie stosuje się jeszcze systemu dwojga dzieci. Że było | z procentów nie zyje. Gruntu na miejscu nie dokupi, 
już dawno ciasno na Podhalu, świadczyła dowodnie ta | bo go nikt nie sprzeda, chyba wyjątkowo. W Ameryce 
iiczaa przedwojenna emigracja zarobkowa ma Węgry, | kochanej, do której tak dziś tęskni conajmniej połowa 
Saksy, do Ameryki. Większa część wychodźców wra | męskiej ludności na Podhalu, coś się popsuło i nie 
cała, by przy swej biednej i chudobnej gospodarce | prędko ją dla Podhalan. otworzą. Inna emigracja za- 
przejeść zarobki, część bardzo poważna zostawała na || robkowa np. do Francji naszemu góralowi. stęsknio- 
stałe ma obczyźnie i ginęła dla polskości bezpowrotnie || nemu de solidnej i mocnej waluty. nie przypada do 

Nie rozporządzając statystyką, nie mogę cyfrowo || gustu. Na miejscu zarobku niema, niema przemysłu 
udowodnić, jak przerażająco mały procent gospodarstw || i nieprędko się rozwinie. Siedzi się więc z musu na 
chłopskich na Podhalu jest zdolny do samodzielnego || kupie i klepie biedę. Dzieciska się zaś rodzą, rosną, 
i opłacającego się bytu. Przeważna część gospodarzy || żemią. Trza iść coraz do „notara* zapisywać „stajo. 
podhalańskich, to siedzące na kilku morgach „dziady“, | necko“ po „stajonecku* i dzielić już tak biedne gospo- 
honornie jeszcze trzymający głowę do góry i udający || darstwo. A ludzi się rodzi więcej niźli umiera. Ziemia 
gazdów. Dziesięcio i więcej morgowych gospodarzy || się zaś na Podhalu nie rodzi. Niema tu jak na nizi- 
w takim dużym Czarnym Dnnajcu możnaby wnet po || nach wielkiej własności do podziału, choćby się tu 
liczyć na palcach rąk i nóg jednego człowieka. | przydały w tym celu ze dwie ordynacje Zamojskie 

|) tym jeszcze grożą dalsze podziały familijne. — Przed wojną ojcowie nasi powoli przezwyciężyli 


a 


swą upartością kolonistów niemieckich i wykupili od || 
nich kolonje na całym Podkarpaciu. Po dwarach zo- 


stały tylko Ślady. 2 jeśli tam gdzieś się któryś jeszcze | i 


ostał, to jest potrzebry na pokaz, jak można jeszcze 
inaczej gospodarzyć, może czasem lepiej od chłopa, 
aby ładniejszą wyhodować od chłopskiej krowę, a 
choćby i kurę. Szli ojcowie nasi w pojedynkę do La- 


chów, na Spisz i Orawę, ale teraz i tem o ziemię | 


trudno i jest ogromnie droga. 
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| gów rodzą pszenicę. Przyzwyczaili się nasi gazdowie 
| do nowych stosunków, nauczyli się uprawiać proso 
i hreczkę. Demy zaś stawiają sobie tonornym pod- 


|| halańskim sposobem. 


| Przy swej upariej zawziętości do roboty podha- 
i lański chłop mógłby być idealnym kelonizatorem pu- 
staci kresowych. Wniesie tam do tych zapadłych, 
ledwie wegetujących dziedzin, prawdziwe życie i lem- 


| 


| perament iście polski i przeobrazi tea kraj do grumtu 


Po wojnie poszło kiłkaset Śmielszych jednostek j Tam też na Wschodzie wasze miejsce, głodni 


na ziemię i bogactwo więcej zażartych do Poznanskie- 


dwory. Ci przynajmniej wykorzystali sytuacje, bo mieli 
zresztą grube dudki. Szczęśliwi ci, co podczas wojny 
światowej zainiast tłuc się po wszystkich możliwych 
frontach w Europie i po niewolach, zbijali talarki, wy- 
zyskując wspaniałe wojenne zarobki amerykańskie, 
względnie ci, którzy swoje biedne gospodarstwo pod- 
halańskie zamienili wczas na grube dolary „ameryka: > 
nów“, a dolary zaś na jeszcze grubsze folwarki niem- 
ców poznańskich i którzy dziś potrafią wagonami 
przysyłać na Podhałe swoje własne zboże. paskując 
zresztą niem dość ostro. Ale czego swojakom się nie 
wybacza Przyczyniłi się walnie nasi chłopi do od- 
miemczenia naszych kresów zachodnich i powiększenia 
tam polskiego stanu posiadania. 


Dajże tyłko Boże, żebyśmy się ich tylko nie 


powstydzili z tego powodu, że wychowani przy karło- ; 


watych gospodarstwach nie potrafią dobrze opanować | 
większego warsztatu pracy, wymagającego więcej wie- 
dzy zawodowej 

Mam jednak nadzieję, że to nie nastąpi. choćby 
ze względu ra wyjątkową pracowitość naszych chło- 
pów i ich ciekawość do roboty i zdolność podpatry 
wania i przyswajania sobie doskonalszych form gospo- 
darowania Fakt ten można zauważyć we 100 wsiach pod- 
kalańskich po wojnie świaicwej gdzie nasi chłcpi. tu 
tajac się po sserekim Świecie i ohserwują: różne 
soby 


ele 


zastosowali, Trzeba jednak ziemi szukać, także tam. 
gdzie ona tańsza, żeby ją i biedniejszy mógł nabyć 
i gdzie ta ziemia czeka z tęsknotą na pracowitą upra- 


wę polskiego rołnika, a mianowicie na kresach. wschod. ; 


Tyle tam ziemi, mó: miły Boże — leżącej pustką. 
deszcze w reku 1015 jeżdżąc z wojskiem po Woły- 
niu iyii ‘am subie, że tu trzeba naszych Podhalan- 
ców. Nie pozwołtliby oni tej złotej ziemi leżeć ugsrem, 
tu mieliby na czem robić, każdy z nich mógłby bvć 
sobie dziedzicem. a nie dziadować na paru morgach 
w 50 cawalkach, a choćby miał 12 synów. każdemu 
mógłby zostawić zacny kawał ziemi. Tam tęż należy 
Skierewać naszych chłcpów i ta nie w pojedynke. ale 


grupami, by się im razem nie przykrzyła i nie mar- : 


kociło w kupie za swojemi stronami. 
Pierwsze jaskółki, co tam na Wschód wyjechały, 
chwalą sobie bardzo te niwy, które bez wszelkich wkła- 


HT inwalidzi mogą te ziemie dostąć za psie poprostu 


li 
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| Trzsbs się więc mamyśleć, przeżegnać i napisać 


Zasdowzni», duzo ich ze sobą przywieźli i u siebie | 


.| aiemi Pedhalanie ! 
jgo i aa Pomorze i pokupili sobie kolonje, a nawet į 


Duże młodych Podhałańców, którzy się Dili za 
Polskę czy to w Legjonach, czy to potem w wojsku 
polskiem, może ziemię dostać za darmo w ilości paru- 
nastu morgów, a newet parudziecięciu. Inni wojskowi 


|| pieniądze i to nie odrazu płatne, lecz po pięciu ro- 
| kach. Będzie kapał rządowi po parę marek przez pa- 
| ręnaście lat i ani się spodzieje, jak ziemia przejdzie 


| na jego zupełną własność. W Krakowskim Dewódatwie 


| Korpusu pełno bytych wojskowych z nizina doprasza 
się e ziemię ze skutkiem. Tylko maszych Podhalan 
tam mało, mimo, że nasz Dowódca Dywizji Górskiej 
w esobnej odezwie wzywał Górali do starania się 
o tę ziemię. 


l 


do Ministerstwa Spraw wojskowych preśbę. A nie 
trzeba się namyślać długo, bo rząd daje ziemię, do- 
póki ją ma, i temu, kto o nią prosi. A aikt się nie 
| bedzie wmawiał z dawaniem. Dość już ciamajdowstwa 
i namysłów |! 
Rząd choć biedny, ruchowi esadniczemu sprzyja 
i dopomaga, jak może, to drzewem, to zniżkami do 
czwartej części taryf kolejowych, to zbożem na zasiew, 
ie w końcu pożyczkami w pieniądzach. Podhslanom 
(zaś nie przyjdzie te ostatnie fak trudno, gdyż mamy 
| w Państwowym Banku Rolnym możnego oręduwnika 
w usobie p. Staszia, wójta Maruszyniańskiego, e człon- 
ka Rady Nadzorczej tego Banku, któremu sprawa osa- 
dnictwa Podhalan na Kresach leży bardze na sercu, 
czego dowodem choćby ten drobny fakt, że iak go- 
rąco poparł na IV. Zjeżdzie Podhalan mój wniosek 
| w tej sprawie zgłoszony. 
Jak nałeży się starać o ziemię, jakie są ustawy 
i rozporządzenia o osadnictwie, jak się dalej starać 
o zniżki kolejowe, o drzewo, o kredyt 1 t. d. napiszę 
osobno. 
Na zakończenie {słówko pod adresem Rządu 
i Sejmu oraz wszystkich czynników, którym naprawa 
i uzdrowienie wsi polskiej leży na sercu. 
Pamiętajcie Panowie, że na Szerokiem Podhalu 
macie wspaniały  kilkadzie-iąttysięczny rnatzrjał ludzki, 
o olbrzymiej, w tym stopniu-rzadko gdziendziej spo- 
 tykanej, a niestety niewyzyskanej energji życiowej, 
| chcący i umiejący pracować do upartego, lecz nie ma- 
jący dostatecznego warsztatu pracy, gniotący się na 


I 
! 
| 


kupie i znoszący biedę i nędzę tak, jak może nigdzie | 
w Polsce. | 


Dotychczas przed wojną eksportowaio Podhale 
jedynie tylko ten materjał ludzki do Ameryki, dziś chce 
Podhale ten materjał w ilości kilku tysięcy rodzin dać 
tam,igdzie go tak bardzo potrzeba tj. na Kresy wschodnie. ` 

Ludziem tym w uzyskaniu warsztaiu pracy zależy 


pomóc sprawą ich zająć się szczerze, gdyż nie tyczy | 


się ona tylko tego skalistego zakątka Polski, ale jest 
sprawą ogólno narodowej i państwowej wagi. | 
Stanislaw Kipa | 


Wspólna wina — wszyscy do pracy! | 


Miłe złsgo początki, 
przysłowie ma zastosowanie do naszych gazdów Pod- 


balan. Złakemi się na grajcar, be go bieda dusiia 
i dusi, więc odstępuje swoją krwawicą postawióną | 
© chalupe temu, kte najwięeej dziś posiada pieniędzy '' 


i narwięcej daje czynszu. 
a zwłaszcza semity, gdyż ten ma zawsze sto wykrę- 
tów, a jeszeze więcej szczęścia do sprawiedliwości, 


sprytnie de niej zabrać. Qazda zaś da się wziąć ma 
siedkie słówka, złakomi się na większą sumkę czyn- ' 


szową i wynajmie chałupę, a chudak nawet nie przy- | 


puszczał, że jego własne łakomstwo zaprzedało go 


w niewolę. 


Dlatego tak dużo semitów osiedla się na Fod- |; 


halu bo korzystają potem w tani sposób z dobregu 
powsctrza wszyscy jego współwyznawcy, dalej bliska 
granica czesko- słowacka przysparza im dochodu, a do- 
lary t:kże stanowią poważną puugię, a najważniejszy 
powód ten, że umieją wyzyskać ciemnotę gazdów. 
Gazdowie jednak dziwnym uporem wiedzeni nie chcą 
mieć zaufania do tak zwanych panów, lecz darzą peł- 
nem zaufaniem żydów Nawet do swych własnych ; 
synów z Podhala, którzy mieli to szczęście lub niesz- 
częśc przybrać się w czarne spodnie, a według ich 
mniemania stali się już punami, odnoszą się z całą 
nieufnością, a wolą szukać rady u semitów. Wina leży 
w przeszłości i po stronie tych, którzy z chłopa zro 
bili niewiernego Tomasza, dla których chłop był ja- | 
= kimś mniej- wartościowym człowiekiem.. Wina leży 
i w teraźniejszych stosunkach, gdzie z zawiścią jeden 


i oświecać i ufność budzić. Wina leży w miejscowej 
inteligencji, która społecznie śpi zupełnie, a między ' 
sobą się dzieli nakółka partyjne. Semici z pod wszyst- 
kich znaków i chałatów natomiast zgodnie i zwarcie 
dzizi:ją i wspierają się i korzystają z niezgody głu- | 
pich „gojów”*. | 
Wielka wira także naszego kupiectwa, że swoją |? 
rólkuwzrocznością pcha gazdów i mieszczan w ob- 
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lecz koniec żałosny. To | Góralskie. 


Chałupnika już nie wyżenie, 


` Przegląd polityczny. 


która przeważnie po jego stronie stanie, be umie się ; 


na drugiego patrzy, zamiast wzajemnie się poznawać | 


| 
| 
| cała francuski plan działania, 


|jięcia semitów. Semita jest wytrwaiv. 
|usłtużny, cierpliwy i grzeczny. łatwo 
| mniejszym zyskiem, ale zato stalszym. Czy katolickie 
| kupiectwo może się puszczycić zawsze takiemi zale- 
' tami? Na to niechaj każdy szaka odpowiedzi u siebie | 
Więcej czynów niż słów musi każdy pokazać, a wtedy 
będzie nam wszystkim dobrzei ojczyzna powie najn, 
że ma ieraz pracowitych, zgodnych i mądrych synów. 


zepobiegiiwy, 
zadowala się 


f W mieście i na wsi powinien ksiądz czy inteli- 


gent zgodnie wyciągnąć życzliwe dłonie do gazdy 
i wzajemnie się oświecać i radą i czynem pomagać, 


| a nie odgradzać się chinskim murem od siebie, bo 
i 


z tego tylko trzeci korzyść odnosi. Praca taka trwać 

musi lata długie, a wtedy dopiero wyda pożądany 
| owoc i korzyść wspólną. 

Nie zwalajmy obowiązków jedynie na Związki 

bo one seme tej pracy nie podołają. ale 

każdy prawy Polak jest do tego obowiązany, by swym 

| czynem przyczynił się de obudzenia ułności wzaje- 
| mnej i zgody dla dobra całości. DSe 


Pelska W ostatnim tygodniu w samej Polsce nie 
zaszły ważniejsze wypadki polityczne, lecz wokoto 
w całym Świecie dzieją się bardzo ważne sprawy. które 
i u nas muszą budzić bardzo wielką uwagę Skład ga 
binstu gen. Sikorskiego wzmocnił się o dwu nowych 
ministrów. Ministrem skarbu został Władysłew Grabski, 


który był już w r. 1919 do 11821. ministrem skarbu, 
a ilewet przez 2 miesiące prezydentem, mini-trów, mi- 
nistrem $zus przemysłu i handlu został Dr. Stefan 


Ossowski, kióry był ministrem tego samego działu 
w r. 1922. Frzedstawienie sie nowego gabineiu Sejmo- 
wi nastąpi w tym tygodniu, Sejm bowiem zbiera Się 
16. siycznia. Wcześniej już zebrał się Senat w celu 
narad nad swoun regułaminera. Obrady Senatu odbu- 
wały się bardzo poważnie, bez gwałtownych zwalcza 
(się i dyskusji. Stwierdzić trzeba, że to 
dawcze zupelnie edpowiada swej nazwie, oznaczającej 
radę iudzi starszych. Co więcej, utworzyła się tam 
łatwo większość przynajmniej w sprawie regulaminu, 
złożona z senatorów Clirześć. Związku Jedności naro- 
dowej i Klubu Piastowców, De zgody i pracy nad 
dobrem Rzeczypospolitej nawoływał posłów p. Prezy- 
dent Wojciechowski w sobotę dnia 13. b. m. na wy- 
| danej przez siebie wieczerzy. 

Sprawy niemiecko-francuskie. Donosiliśmy już 
w poprzednim numerze, że narady Państw Sprzymie- 
rzonych w Paryżu nie doprowadziły do jednolitego 
działania. Usunęła się Angłja nie dlatego, żeby odrzu- 
lecz że uważała go za 
przedwczesny i za ostry. Francja i Belgjaspa stwier- 
dzeniu, że Niemcy zaniedbują odszkodowania, postą- 


ciało ustaw- 


4 


nowiły zastosować śr" i karn', a więc zająć bogate | 
i przemysłowe zagłębie Ruhry z wielkiemi, miastami. | 
Wonjska francuskie i belgijskie ed tygodnia już zajmują | 
po kole! miasta w tem zagłębiu saugół w zupełnym 
porządku. Ludność zachowuje się spokojnie prócz kilku 
miejscowości, w których przyszło do drobnych demon- | 
stracyj. Z wojskami francuskiemi i belgijskiemi są także |i 
inżynierowie włoscy, aby współpracować nad podnie- | 
sizniem wydatności zajętych ;kopalń. Francja oblicza, 
że dochody, które dotychczas z Zagłębia ik | 
państwo niemteckie, przyniosą sojusznikom 1260 mil- || 
jonów marek w złocie. Teraz Komisja reparacyjna Państw | 
Sprzymieczonych będze mogła ocenić sprawność płatni- 
| 


czą Niemiec i udzielić im moratorjum. Pierwotnie za- 
myślałl Niemcy unicestwić dochody z kopalń przez 
strejk, ale 200000 polskich górników w Zagłębiu Ruhry 
postamowiło pracować po zajęciu kopalń przez Fran- 


cuzów. Złość niemiecka okazała się bezsilną i wzywa 
się jug tylko Niemców w zagłębiu okupowanem. żeby 
na znak protestu przerwali pracę na pół godziny, a na 
kolejach tylko na 10 minut. Czy ten pratest będzie 
przez wszystkich wykonany, możną wątpić. Dowiadu- 
jemy się bowiem, że właściciele kopalń, posłyszawszy, | 
iż Francja będzie płacić gotówką za destarczany węgiel | 
reparacyjny, rozpoczną dostawę tego węgla. | 
Wobec takich wieści tem większa, że bezsilna, | 
panuje wściekłość w Berlinie. Przedstawiciel Niemiec | 
wyjechał bez zawiadomienia rządu francuskiego z Pa- | 
ryża, ale rząd berliński mimo to nie zrywa całkiem 
z Francją. Zato niewątpliwie nie bez jego wiedzy urzą- 
dzono dwie burzliwe demonstracje w Berlinie : miesz- i 
czańską i  socjalistyczno-kormunistyczną. Manifestanci 
krzyczeli a wojnę z Francją, potem pobili się z ko- 
munistam:, próbowali demonstrować przeciw poselstwu l 
francuskiemu, w końcu wysiąpilii przeciw cudzoziem 
com i żydom. Rząd vietmieski. potajemnie i wypierając 


się udatu, pragnie przysporzyć trudności Francji 
i gońóiocon z nią sprzyriierzonym na innych punkiach. 
Rękę niemicka można więc widzieć w równoczesnych 


wystąpiemiach Litwinów i 
Poiskę więcej obchodzi. 
Sprawa Kłajsady. Traktat wersalski oderwał od 
Niemiec dwa niewielkie skrawki kraju, nadmorskie | 
u ujść Wisły i Niemna i stworzył dwa wolne miasta: 
Gdansk i Kłajpedę. W Gdańsku nadzorował rządy ko- || 
misarż angielski, w Kłajpedzie francuski. Kłajpeda mia- 
ła być wolnym portem Polski i Litwy. Mała atoli re- || 
publiczka litewska, twór i przyjaciel niemiecki z czasów || 
wielkiej wojny, chciała wyrość na wielkie państwo, ' 
choćby kilkomiljenowe, aczkolwiek samych Litwinów | 
niema więcej niż półtora miljona. Chcieli więc i pol- | 
skiej ziemi wileńskiej, która o nich słyszeć nie chciała, | 
i niemieckiej Kłajpedy, -dia której połączenie się z Li- 
twą byłoby upadkiem, bo Litwa jest za małym krajem 
dla takiego portu jak Kłajpeda. która podnosi się głó- 
wnie wywozem i przywozem ze wschodniej części 


Węgrów. Litewski zamach 


| 
| 
| 
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Polski. Toteż Polska wepierała dążenia Kłajpedy de 
samodzielności. Wilna Litwini mimo łączenia się z Niem- 
cami ł bolszewikami nie dostali, ostrzyll więc zęby na 
Kłajpedę, Kilka tysięcy ochetników z 2-przebraunemi 
po cywilnemu kompanjami wejska litewskiego ruszyłe 
na Kłajpedę, której broni nieliczna załoga francuska, 
lecz wnet przybędą okręty wojenne franceskie i an- 
gielskie, a wtedy Litwa źle natem wyjdzie. Toteż rząd 
litewski wypiera się tego zamachu, twierdząc, ze to 
robią Litwini z okręgu Kłajpedy i organizacja „Żelaz - 
nege wilka“. 

Potwierdzenie udziału niemieckiej ręki w tem 
przedsięwzięciu litewskiem widać i w tem, że Niemcy 
donoszą pierwsi o zajęcia Kłajpedy dnia 13 b. m. 
Teraz może przekonają się państwa zachodnie, jak 
przyjemny | prawdomówny jest mesz sąsiad litewski, 
i poczną wierzyć naszym Sądom o inaych miłych 
sąsiadach. 

Węgry. Rówuież ped wpływem niemieckim po- 
częły się na granicach Węgier napady band uzbroje- 
nych na sąsiednie okolice Jugosławii i ianych państw 
t. zw. małej ententy. Należę do niej Rumunja Juge- 
sławja i Czechy. Państwa te przedsiębiorą wspólae 
kroki w Budapeszcie, będą się demagały zastanowie-. 
nia wszelkich zbrejeń | przygotowań wojennych, oraz 
rozwiązania organizacyj wojennych na Węgrzech. Gdy- 
by ten krok dyplomatyczny nie poskutkował, nastąpi 
akcja wojenna. 

Widzimy, 


że Niemcy chciałyby wywełać nową 


| wojnę, aby coś dla siebie utargować, ale sprzymierzen- 


ców wybrali sobie za słabych. 
Królestwa palestyńskie. Na zakończenie weselsza 


.nieco wiadomość. Jak wiadomo, Anglja pod wpivwem 


żydów utworzyła dla nich w Palestynie siedzibę i ob- 
jela nad nią protektorat czyli opiekę. W tem tylko bie- 


"da, że żydzi zamiast w Palestynie wolą siedzieć tan. 


gdzie dotychczas, a w Palestynie jest Arahów dziesięć 
razy więcej niż żydów. Może i Anglicy chętnishy sie 
wycofali z tego chybionego przedsięwzięcia, aie nie 
mają jak, Arabowie chcieli im pomóc i sąsiedniego 


| księcia Zajordanji Emira Aabdalana ogłosić królem Pa- 


lestyny, któryby po swojemu życzliwie traktował ży- 
dów. Anglja jednak znowu pod wpływem żydowskim 
nie zgodziła się na to, lecz obiecuje dać szeroki sa- 
morząd i równouprawnienie Żydów i Arabów w Pa- 


u lestynie. Jak to potrafi wykonać i kiedy, zobaczymy, 


jeśli dożyjemy, dziwi nas tylko, że żydzi mają tak 
mało zaufania do Swoich najbliższych współbraci 
Arabów i ich życzliwości. Widać, Arabi kochają ich 


tak jak wszędzie na świecie 


e 


„kupujcie 8*|o Pożyczkę Złotą” 


Nr. 4 QAZETA PODHALAŃSKA* 3 
LIatx". || i inwentarzem ma:twym s obsiewem iis Latdzo tanio, 


Hellhrady 30/XI1. 1923 


WIELMOŻNY PANIE REDAKTORZE| 


już nieraz zabieralem się skreślić parę słów do 
Was Panie Redaktorze, aie myślałem sobie, że Wy 
jestećcia i wielkim panem i straśnie musicie być uczo- 
nym, kiedy „Podhałankę* tak mądrze i uczenie rada- 
gujecie, to mojej bazgreniny aei się palcem nie dot 
kniecie. Czytając jedąak ostatai numer „Podhalanki”, | 
natrafiłem na tęką Waszą preśbę, by wszyscy góralę, 
„co się rozeszli po świecie, napisali, jak im się powo- 
dzi, eo robią. Więc myślę sobie, chociaż ja nie w cu- 
dzym Świecie, ale, w dalszej swej ziemi, na naszem 
żyznem Paedolu, tę jednak potrzeba coś o niem napisać 
bo jest dużo Polaków takich, 2e lepiej znają gruaia 
nad rzeką Misisipi, niż nasze pszeniczne Podole, a w gô- 
rach Kameruóskich dzieckiem bedac tam byli, a o na- 
szych Tatrach Starcami będąc. nic nie słyszeli, 

Otóż ja redak Odrowąża. Nazywam się jan 
Kanty Łaś Natułałem ja się po cudzym świecie, bo 
aż dwa razy byłem za morzem w Ameryce. Tamem 
się nagracował dzieu i nocto w fabrykach żelaznych 
to w kepatnlachh węgla, że aż mi skóra z rąk scho- 
dziła, abym se mógł zarebDić nalepszy kawałek chleba, 
a jankesi by mieli pełne kieszenie złota i mieli za co 
hulat po całym Świecie i co pożyczać. Tam jadiem 
biały chleb z pytłowanej mąki z mięsemi gazety czytał, 
a po powrocie do mych ukochanych gór, moskol po- | 


Pole bardzo dobre, bo rodzi się na niem pszenica, 
kukurudza, tytot, wszystko inae zboże, a nawet i wi- 
nogrena. ; 

W tem lasu grabowego na opał 7 morgów. Po- 
łożenie cudne. Tak pisała gazeta Myślę sebie': musi 
to być prawda, kie tak gazeta pisze, bo wrzecież Ga- 
zela nigdy nie kłamie. Nie uamyślałem ja się dlugo, 
ojca pocałował w rękę wyperswadowałem mu, zgo- 
dził się choć nie bardzo chętnie z początku, bo starv, 
a matka się opierała, bo żal im było tych borów co 
się. przed oknami rozciągają i tych olsyn co na łegach 
rosną i tych smreków ce tak p'eknie umieją się mo- 
dlić i tego pela co je swym znojem i łeami uprawiali 
i wialu, wielo innych rzeczy. Ale jakoś matka pozwo- 
lita wziąć ze skrzyni stówkę. na drogę coś tam upie- 
kła i masła dała do tego i pojechaliśmy na to Podole. 
A było to pzy końcu września 1815 r. Zajechaliśmy 
do Borszczowa koleją, a petam do Korelówki miaste- 
czka maleńkiego, pełnego żydów, jak Wiśnicz, lub 
Chrzanów i tu dopytaliśmy się juź bardze łatwa, gdzie 
mieszka p. Br. Tchórzewski. (Byt i jest naczelnikiem 
urzędu poczt. telegr.) A było to rano. P. Br. Tchó- 
rzewski najzacniejszy człowiek, jakiebyś nawel dru- 
giego takiego w Ameryce nie znalazł, najpierw ogrzał 
karmił, napoił, a potem, kazał pocztowa konie zało- 
żyć do wózka i pojechaliśmy do Holihrad pow. Za- 
|leszczyki na oglądnięcie eweso gospodarstwa. Na 
miejscu pokazał, oprowadził wszędzie. Bardzo nam się 
Spodobało wszystko, bo i pole w ładnem położeniu 


ławnikowy nie bardzo mi chciał iść pod zęby, a o 
inny bardzo trudno Alem jadł, bo co było robić. , 
Aż pewnego razu przyjechało dwóch Zakopianów ze. 
swymi gaździcami za owsem do naszego domu My 
jak Pan Bóg przykazał, a I pa zwyczaju poczęstowa- 
lśmv ich maoskolem połownikowym. Odmówili, bo 
jak powiedzieli, obawiali się zamuienia ŻołąGka, a to 
jest okroana choroba to „zamulemie”  irzeiąkiem się 
1 ja tego zanuienia i. więcej połownikowego moskała 
nie chciałem jeść, ale postanowiłem sobie z duszy 
innego chleba, białege poszukać, naturalnie nie na 
jarmarku w Dunajcu, lub na odpuście w Ludzimierzu, 
co go żydzi wypiekają, ale takiego, żebym ja mógł 
sam sobie nań zapracować na gruncie. 

Postanowił ja sobie, jednem słowem, uprosić oj- 
ców e sprzedaż swej gospodarki, a przenieść się gdzieś 
dalej, na grunta lepsze, Ale gdzie, nie wiedziałem. Ku 
Sączu nie chciałem, bo bardzo drogo. Aby nie po- 
błądzić, sprawadziłem se gazetkę z Krakowa, bo wie- | 
działem, że w Krakowie są najniądrzejsi ludzie, więc 
i gazety muszą być mądre. | nie omyiłem się. Pewne- 
go raru doczytałem się, że tam het na Podolu koło 
Bukow:ny, co dziś należy do Rumunji leży wioska, 
a po rusku seło, nad rzeką Seieterm nazywająca sią 
Holiłarady, W niej ma na sprzedaż p. Br. Tchórzewski, 
B0-cie morgowe gospodarstwo wraz z budynkami 


niedalsko od domu, ogrodu owocowego 43 morgi, 
budynki ładne, prawie nowe, brony. pługi jedno i dwu- 
skibowe, wozy, sieczkarnia kieratowa, młockarnia rów- 
; nież, młynek i trier do czyszczenia zboża. młynek kie- 
.ratowy da EE, mąki, krup. suszarnia na kukuru- 
dzę, spichlerz Jedoem stoweni nic nie brakuje. 

Pawrówliśmy tego dnia jeszcze do Korolówki 
| zaczęjisiny yode się z wiaścicielem. Nie długo trwała 
ugoda, zwłaszcza że nam się podobało gospodarstwo 
i to bardzo. Ugodzili odjechali. Tu w Odrowążu 
wnet izy znaleźli kupców na swoje, sprzedali, a w lu- 
tym 1914 roku odjechał ja z matką i ojcem do Holi- 
urad na Podole. Wiosna tu zaraz była, Wzięliśmy się 
zaraz do Orania i siania. Ale zaraz my zmiarkowali, że 
aby pszemiczny biały chleb jeść, trzeba ciężej praco- 
wać nań niż na moskol połownikowy, bo ziemia cięż- 
ka. a głęboko trzeba orać. Byłoby jednak wszystko 
dobrze, gdyby była wojna nie wybuchła. To jax przyszła, 
a z (ią i moskale, to nam nie tylko wszystkie budyn- 
ki, ale 1 co było w budynkach i na polu co nie zni- 
szczyli, to zrabowali, a my zostali goli jak święci tu- 
reccy. Matka z ojcem położyli się do grobu pośród 
nie swoich i już nie szumią nad nimi ni smerek, ni 
jawor, ni wierzba, ni lipa, tylke międzynarodowy grab, 
Został ja sam z ch!topcemi żiostrzyny:n ogołocony ze 
wszystkiego. Nie mógł ja pracować sobie na kawałek 


é 
0 bo kuie mie daly, za to musiałem robić, kopać |! a prz tan 
okopy strzeleckie moskalóm. Stała tu tinia bojowa 


przez 9 miesięcy. A i potem. wojska różne tu prze 
chodziły, a każdo zabierało, co się tylko dało. Ale ża- 
dnegom się tak nie bał, jak ukraińców hajdamaków. 
Pan Bóg dał jednak cierpliwość i siłę, żem wszystko 
przezwyciężył i dziś tnam już wszystko, całe gospo- 
darstwo odbudowane. Mam dom z gankiem murowa- 
ny o 4 stancjach, stodołę, stajnie, chlewy. suszarnie 
czyli po tutejszemu kośnicę na kukurudzę, dwie piw- 
nice sklepione, murowane, wozy, brony, pługi, konie 
dobre, krowy, cielęta, owce, nawet i kezy, świnie dwie 
prośne. a 4 mniejsze. Jednem słowem wszystko to, co 
pewinieć mieć gospodarz. To wszystko majpierw zaw- 
dzięczam Bogu, że pracy mej błogosławił i mej żonie 
gespodarnej, z jaką się ożeniłem już tu po wejnie. 
Ale, pewnie Wielmożnege Pana Redaktora znudziłem 
tą pisaniną. już kończę. Jeżeli jednak Wielmożay Pam 
Redaktor jest ciekawy, jak tu ludzie żyją, co jedzą, 
jak chodzą ubrami, jak obchodzą wesela, chrzciny, 
święta np. „Boże Narodzenie“ i t. p. to znewu napi- 


szę. Tymczasem kończąc zasyłamy Wam Wielmożny |. 


Panie Redaktorze, ze serca pozdrowienie i życzenia 
szczęśliwego „Nowego Roku“. Oby Pan jezus Nowe 
narodzony dał Wam zdrowie i siłę, byście mogli dłu 
go, długo jeszcze oświecać, nauczać nasze Podhale, 
a „Podhalanka* by nie w tysiącach, ale w setkach ty- 
sięcy rozchodziła się po całej Polsce 1 za morzami 

Cześć ! Jan Kanty ¿aś z rodziną poczta i pow. 
Zaleszczyki Wschodnia Małopolska 

P., S. Wielmożny Panje ! Wielkie święto byłoby 
dla nas, gdyby tak WPan w czasie wakacyj raczył nas 
odwiedzić tutaj na Podolu. jesteśmy sami w całkiem 
ruskiej wiosce, ale naim dobrze nnędzy nimi. Lud do- 
bry, spokojny, i nie taki harry jak u nas na Podhalu. 
Jeżeli to jest możebnejm, barozo promy zagościć do 
nas ale na całe wakacje, a stąd mozna robić wycieczki 
po całej okolicy. Cześć ' 

Od Redakcji. Wielką 
Redakcji swym listem, prosimy o dalsze. Pański hart 
woli może być wzorem dla innych, za zaproszenie 
na wakacje bardzo dzięsiijeimy może skorzystamy, 
Życzymy daiszego powodzenia i pozdrawiamy serde- 
cznie całą osadę. Redakćja 


Łasitowie. 
przyjemność sprawił Pan 
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Kalendarz Kółek Rolniczych na rok 1923 Jestto 
spora ksiązka, ozdobiona licznemi dobraneini ilustra- 
ojami, ułożona wcale udatnie. Po części ściśle ka- 
lendarzowej idą artykuły o sprawach aktualnych 
polskich, patem rolniczych .— pisane te artykuły przez 


ludzi znających wieś polską i lud nasz doskonałe. | 
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(mów  Odbndową prewadsi 


» s adajacysh fuchową specjalność ro ri 
eza Od sejryższej organizacji w isbaeh rolniczyce 
hany cał  pzegląd, jak dzić rolnictwo rozwiniei" 


„i jakie jego dxlsse drogi. Treść urosmaicają piekne 


wyjątki powieściowo Na końeu gruby dział oglo- 


'szeniowy. Kalendars en winien się znaleść w dinu 


każdego rolnika, gdyż może się z niego wiele pou- 

|csyć i wieczorami zimowemi mile czas s-ędzić. Za- 
mawisć można : Kraków, plae Szezepnński Nr ` 
w Małopolskiem Tow. rolniesana. 

Egzamiaa prywetas odbędą się w gimnarjuim 
mowotarskiem w dnia 82 styeznia, wstępna zas d» 
kl I—VIII. dnia 30 styszaja br. od godziny 8 ran" 
Zgłaszać się należy najcóżniej dzień przed egra:1. 
nem i uiścić przepisane epłaty * 

Tygodnik „Razste Rzemieślnicza” (Warszawa Mic- 
dowa 14). bardzo dobre í polesszia godne p'sm > 
dla wszystkich interesujących się rękodmeleń, p luj: 
list z Francji napisany przez rzemisślnika, ktor 
tamże udał się aa raboty, a którego treść podajemy 
me względu na mkiuuiność dla naszego Podhala 

Pissa on, że MNiemey eala pólnceną Franejy: 
wprost zrównali z ziemią Niema ami fabryk ani dc- 
rząd frareuski bardz ' 

ensrgieznia, ale jesecze ani ezwariej ezeŚsi nie Od 
budowano. 

Odbadową zajmują się przeważnie wielkie prze 
siębiorstwa, które stawiają całe wsie narnz a że na- 
wet ziemia jest wszędzie porstu, zrujnowana, pelon ' 
odłamków żelaza, pr. cto poxa wszystkimi rzemiośl! .- 
kami są bardzo pożądani i zwykli nioukwaiifikow..- 
ni robotnicy. Z Polaków najwięcej spotyka się stu- 
łarzy, nieśli i zwykłzch robotników, jednak brak ję 
zyka francuskiego bardzo im utrudoia wszeiką skor 
plikowana robotę przy warstutaeh. Stonrz i wieś: 
zarabia przecię:nie na godzine ud 2. fr 50 cent a: 
4 fr. zaś robotnik zwypwły cd L fr. 80. "ont. ain 
fr. təkże za godzinę. Utrzymanie dziense wynos! ( 
do 10 fr. dziennie, jeżeli się sto!łuje w t zw, tami 
nach utrzymywauyvcha przeważnie przes Włoshó « 

(Jeżeli się gotuje samemu można zaoszczędzić 2 d. 5 
fr dziennie. Chleb jest tylko pszenay 1 tr. 15 ses. 
za kilogram, wołowina 6 do 7, wieprzowina 8 du 10 
słonina świeża 10 fr. stara solona 6 fr. wszystko z i 
1 kilogram. Mieszkań brak, więc mieszka się w b: - 
rakach, które jednak w zimie są bardzo niedogodn: ; 
chosiaż miemu tam takich mrozów jak u nas. ò; 
ciepłą norę roku baraki są dobre. 

Straszna zbrodnia. W Spytkowisach kolo Ch: - 
bówki dokonał 7. stycznia 18 letni sehłopak streszn: i 
zbrodni na dziewczynie dusząc ją, a następnie p 
rzucając w rzece. Koło zamordowanej znalezion ) 
, kartkę z oświadczeniem, iż ginie dobrowolnie. Żbr-- 
| dniarza ujęto szybko. Okazało się, że ową kartkę o“ 


| podrzucił, by zmylić ślady zbrodni. 
Powodem zbrodni są następstwa miłości niad .- 


“r 4 


zwolonej, której rezultat w najbliższym czasie miał 
się uwidoeznić. Nadto dokonano dwóch wielkich kra- 
dzieży połączonych z włamaniem. 
nie przychwycowo. 
Nauczycielstwe 5 !asowej szkeły powszechnej 
w Czarnym Dunajcu żegnając W. P. Łukasza Kul- 
czycwiego, który został przeniesiony z Cz. Dunajsa 
ua posadę sędziego w Krościenku, sklada Mu wyrazy 
uznania za godnie pojmowana ałuskę, jaką spełoił na 
stanowisku przewodniezącego Rady askolnej miejece- 
wej w Czaraym Duajeu. Aez wkrótkim czasie, do- 
konal wiels dla dobra miejseowej ezkely i oświaty 
w ogólności Za tę ofigrną publiezną pracę. pełną 
zrozumienią potrzeby współdziałania z nauczycielstwem 
celem utrwalenia powagi saksly. tego koniecznego 
czymniks kultury, składamy Mu serdeczną podziękę 
i najlepsze życzenia na nowej placówce. 
Za greno mauczycielskie | 
Stanisław Kucharski. 
De wszyatkich Zarządów Kółek Rolniczych w Pa- 
wiezie Nawy Targ! Okręgowe Tow. Rolnicze w No- 
wym Targu ® drogą podaje do wiadomości, że Kół- 


| 


ka elnieze, któreby cheiały dla swych człoaków |; zaskoczeni nie zdołali się próez 


urządzić kursa lub odezyty z zakresu hodowli bydła 
bab rolnietwa, zechoą zgłosić się do Okręgowego 
Tow. Rolniczege w Nowym Targu, podając z jakiego 
zakresu ma się kurs lub odezyt odbyć. Zarząd Kółka 
roln. w razie uchwalenia odbycia kursu lub odczytu 


„musi doztarczyć furmanki po prelogenta, bądź to do 


najbżazej stacji kolsjowej, bądź też do Nowego | 
Targu. O bliższe wyjaśnienia należy się zwracać do ; 
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„szerzy się coraz więcej pinga kradzieży. 
Dotąd sprawców | dawnym czasem skradzionu w gimua”j: m nowotar- 


[i 


i 


Ukręgowega Tuw. Rol. w N. Targu przy sp. Podhale. H 


Okrg. Tow, Relnicze w Nowym Targu. | 

Do szeregu „Budzicisli Padhala' przez zjednania , 
azyteluików „Gazety Podhalańskiej" przybywają: 
Profesor Ludwik Stopka i Dr. Stanisław Kipts z Cz. 
Dunajca. 

Kreniue żŻarcbna, W dniu 16. bra. $ 
ignacy P»ss, nauczyciel szkoły św. Elzbiety w Cty- 
żuem ża Orawie. Urodzony w 1879 roku w Jablonce 
na Orawie, po ukończeniu seminarjum nau-zycie! 
skiego w Podegrodzia na Spiszu rozpoczgł pra ę pe 
dagugiczną między swcimi — w Piekielaiku orawskim. 
Zaaieruthaą wojenna AG ła śp Ignacego Pesis 
w Lapujtó na Wegrzech. ü powrąne czę 
polskiej Orawy do ei reucą dobrą porady i po 
wisla truapeściach wrata na utochaac przez iz P 
hale wiucu, by sam jako Polak krzewić między 
swymi ducha polskiego. W pracy tej mimo wzmaga- 
jacoj się churcby Screa nie ustawał, wytrwał w 
do końca. a przedwzzesua śmierć rie dazwoliła 
dożyc jej »wuceów. -o Cichy. a sumienit: ; 
nieskazitolay charazter zəsrarkil subie uzuanis władz, 
przyjażń kuiagów, miłuść młodzieży i wdzięczność 
aświądoaionych współob: wateli. 

Cześć Jego pamieci: 


zaw] Sih 


Na włość ST | 


d- 
rej 


U 


braci M] 1! hd 


(1. kilogram 


| 


Kradzieże, Tek w Nowgm Targu, jak w okolisy 


Przed nie- 
skiem 2 kurtki: uczniowi i pomoenikowi terejana. 
Sprawca wśliznął się z ulicy, upatrzywszy sobie od- 
powiednią porę. Teraz znowu okradł zlodziej znane- 
go resmigranta z Ameryki p. Różańskiego, zabierajye 
podczas jego niecbeeności z mieszkania kilka ubrua 
i bieliznę. Ziodziejaszek cmal uie wpadi w ręce spra- 
wiedliwości, gdyż przytrzymał go pewien obywatel 
nowotarski, lecz puścił, skoro posłyszał, że uciekl ze 
służby i zabrał oweje ubranie, udają: się do swego 
stryja. Obywsteł ów nie był zbyt przenikliwy. Plaga 
ta nie ustanie. jeżeli starań policji państwowej nie 
poprze cała ludność. dvpomagając w wykrywania i uj- 
mowafiu złoczyńców. Narzekania same nie nie po- 
mogą. — 

Straszna kstastrofa w kepalni. Daia 10 stycznia 
atraeiło życie 43 górników, przeważnie polskich, w kv- 
palni Abwshr w Mikulezycach na niemieckiem Gór- 
vym Śląsku. Skutkiem wybuchu zbiornika benzyno- 
wogo lokomotywy, nastąpił pożar kopalni, a górnicy 
2 wyratować. Wirę 
ponosi niemiecki zarząd tej kopalni, który na po- 
kładzie palącym się nie wybudował wyjść ratunko- 
wych. Nawet zwłok ofiar nie zdołano wydobyć. Roz- 


|| pacz ich rodzin jest ogromna, a sama katastrofa jest 


| 


| jedną z największych w ostatnich czasach. 


Na jarmarku w Czarnym Dunajcu dnia 15/1. ceny 
bydła i nierogacizny utrzymywały się mniej więcej te 
same, jakie płacono zesziego tygodnia na targu w No- 
wym Tergu. Tendencja zniżkowa. Masło płacono ża. 
70u marek, jaja po 140 marek za 
sztukę. 

W kowym Targu 

ge lub 
TULO, sn 


płaei sią w jatee za 1 klg. 
wołowego LOCU, wieprzowiny 
5.000, stłcióny malec 10.400 

Ceny piedów rclniczych za 100 kig w ładunkach 
zgenowych loco Dozewu lub Warszawa: żyto 60 
do 71.000. pszeuiza 85—88.000, jęczmień browar. 
50 —-52.000. owies 53—55.000, mąka źytnia 70% 
102—i:08000, ps.euna 65% 125—180000, otręby 
30. pszerne 89.000, słoma żytnia lużua 16—18, 
plasuwanu 29.000 
Dae 7P/l. płaciła 
= 30, Ermki | 
Zaoty polski « pożycże 
w Zurychu 002%, * 


cigs TAI: 


ŻA LUC 
= 
P. Ko K P. delary 25.500, 
irange., 1785, marki niem. 1 50 


s złotej 2.800. Marka polska 


KUP. 


R” WENERA | | |. 
Za teu dział Redakcja nie bierzs odpowiedzialności. 
wolno a NW ska wałów =" ow rr" 
POZIBEWICLIJAKA numuuzuuannakuaANUDZNNZ 


TEA TA kub. suchych desek 
i Tapo ie — — Zgłaszać 


Zaklad fotograficzny „Stefa Zakopane. 


PEPTTLLITPCICOCOOPO NEC II ELLI. 


JDE y 


fzaak Wasserlau oer | ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
RT „Umuńda Eowalewskiego 


Jędrzej Dzewczyk bił kartą edreczenia. którą ja. Zakopanem, ul. Sienkiewicza willa „Nowa” 
się unieważnia. 
| etwarty od 9—1 oraz od 3—6. 


się unieważnia, 


: z Nowego Targu ur. 1899 r k i 
Herman Jndich zgabi! dokumenta wojskowe, Aż kinowy. 7 wik” s 
która się unieważnia. wamie ząbów w zniecaulemiu. — Przyjezdni będą 
— — wcześniej załatciani. - — 


L. 41/23. 


NAWOZY SZTUCZNE 


prawdziwą temasynę marki „gwiazda, * 
zutis , Martsa”, suporiostal i fone nawa 


Ogłoszenie! 


Gmina miasta Newege Targu 
poszukuje inwalidę de prowadzenia przemysiu gospo 
dnio-szynkarskiege, (|. kencesjj na wyszynk nepojów 
spirytusowych, piwa, miedu, tudzieź podawanie potraw "sq : 
w budynku miejskim należącym do browaru. | ero derret |. moż. (i 

Oferty należy składać de dnia 30. stycznia b r.| —— mma hkurtewna —-- 
de godziny 10. przed południem w biurze Magistratu. | JAN BODU CH, ŻYWIEC 
Reflektanci bliższe waruaki oddania mogą przej- | DOM WŁASNY — RYNEK L 127. 


rzeć w biurze Magistratu w godzinacia urzędowych, | 3 
a to-począwszy od dnia 20 stycznia 1923 r Na wszelkie zapytonia należy Gii dż, anaezek poeci Za 50 M 


Przy złożaniu eferty mależy dołączyć wadjum 


i 2 ki | APTEKA 22 SZA ROTKĄ 


Burmistrz : 
Dworski Mr» Antenicze Wilezka 
* NUNES ZWNENNESE THEY a > | 0 OOO OO RZANEO OZ ESZEGERANB > 
| . PORONINIE 


da obecny S2701 buddy ilany | PALACA GRAZ WYSTŁA POCZTA ZA ZALICZKĄ : 


S$vru> sulfogualakoiowy (na recepty; Sviu: 


ae a u Pie | mołowy na kokiusz. Bezwonną maść na ŝw:¢: 
wapno skaliste i de bielenia, najlepszej jakości bę. Balsam żołędkewy. Expeller. Płyn r 
zement poitlaadziw dachówkę ogrmotrwałą | pluskwy. Opatrunki. Bandaże. Termornet: 
Asbit, Eternit, Wiak, po cenach przysiępnych Srodki dezynfekcyjne. 
a a a | Sesejałee średki dla bydły. Lekarstwa na pomór drobiu 


JAN BODUCH, ŻYWIEC Racopity wykenuję ssebiścia i sam prowadzę zpiet; 


DOM WŁASNY —- RYNEK L 127. 4. po usualięsłu dzierżawcy. 
Na wszelkie zepyłania nacosy Goła częć =o: onok poani. se DO M. | Przyjmuję, analizy de badania moczu, plwocin krwi ot: 


fema 

Każdy mabywsa Peżyczki będzie miał : części złotowej, a jeżeli marka się podniesie, J 

` zyska na części markowej. 

1) pewność, że oirzyma swoje pieniądze z po- 8) poczucie spełnionego obowiązku wobec wła 
wrotem, bo rząd gwarantuje spłatę obligacji całym saego państwa, które znajduje się teraz w potrzebie. 
posiadanym zapasem złota i walut zagranicznych. Wobec tego nabycie Państwowej Pożyczki 

2) zysk, bo otrzyma dołary albo frauki pedług Złotej jest doskonałym interesem. 
kursu, a teraz za obligację płaci miżej kursu, Spieszcie więc i kupujcie Złotą pożyczkę! 

3) procent: 8 proc. rseenie z czego połowa Złotą Pożyczkę nabyć można we wszystkich 
jest płatna w dolarach albe we frankach, Oddziałach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej. 

4) zabezpieczenie swego majątku, be kto i eddziałach Pocztowej Kasy Oszczędności, Kasach 
straci na części markowej pożyczki, tem zyska na Skareowych Urzędach POPROBIA i Bankach. 


Retlakcja : Dyrekcja Spé Wydawniczoj. > urukarAia |. Borka w Nowym Targu. 


